
П. 1. Kazimiera Sygułowa: Dama г pawiem, ol. na płycie pilśniowej, 47,5 X 73 cm, 1963 r. Wielkanoc, pow. Miechów. 

O D R E D A K C J I 

Jesteśmy ciągle świadkami zachodzących procesów 
rewa lo ryzac j i poszczególnych dzieł s z t u k i , a n a w e t całych 
okresów h i s t o r y c z n y c h . Jest t o z j a w i s k o n a t u r a l n e , t y l e 
że w naszych czasach t e m p o p r z e m i a n uległo znac znemu 
przyśpieszeniu. P a t r z y m y n a przeszłość i z j a w i s k a nas 
otaczające przez p r y z m a t doświadczeń współczesnej n a m 
sztuka. D o s t r z e g a m y o o w e sterany rzeczy pozomnie już 
znanych. P r z y w r a c a m y do łask i odtrącamy. R e h a b i l i t u ­
j emy coraz t o n o w e dz i edz iny s z t u k i l u d o w e j , podda j e ­
m y się d w u z n a c z n y m u r o k o m s z t u k i p e r y f e r i i . O to s ta re 
s z y l d y , - r y sunk i n a s zybach r e m o n t o w a n y c h sklepów, e k r a ­
ny u l i c z n y c h fotografów, ba jeczn ie k o l o r o w e k w i a t y z p a ­
p i e ru i strużyn, n i e p o r a d n e i wzruszające m a l u n k i „na iw­
n y c h " , f i g u r k i g i p sowe i m a k a t k i , , b a r a n k i , c u k r y i p i e r ­
n i k i . Oszałamia nas k o l o r o w y zgie łk jarmarków, o d ­
pustów i bazarów. J e d n i mówią „kicz" , d r u d z y „współ ­
czesna s z t u k a l u d o w a " . J e d n i chcą walczyć z j e l e n i e m , 
i n n i wykupują „k icze " n a łowickich o d p u s t a c h i j a r m a r ­
kach. „K i c ze " . Czy naprawdę ws zy s t ko co t a m z n a j d u j e ­
m y j es t k i c z e m ? Z a wcześnie n a spokojną, wyważoną 
ocenę, b r a k n a m jeszcze po t r z ebnego dy s t ansu . A l e moż­
na i c h y b a t r z eba p o p r o s t u przyjrzeć się t y m p e r y f e r i o m 
sz tuk i , r z e c zom i d z i e d z i n o m , o których n i e zawsze jesz­
cze w i a d o m o j a k mówić . 

N a p e w n o w y k r a c z a m y t u poza krąg z j a w i s k czyste j 
s z t u k i l u d o w e j , n i e c h więc nas t o tłumaczy, że w e współ ­
czesnej k u l t u r z e s z tuka l u d o w a też n i e występuje w swe j 
czystej pos tac i . 

W piśmie n a s z y m poświęci l iśmy już n i e r a z mie j sce 
n o w y m z j a w i s k o m zachodzącym w twórczości l u d o w e j 
i próbowaliśmy omawiać d z i ed z iny d a w n i e j p o m i j a n e 
(np. e k r a n y fotografów, k w i a t y l u d o w e ) . Zeszy t podwó j ­
ny, który o d d a j e m y do irąk Czytelników, m a c h a r a k t e r 
wstępnego rozeznan ia w zagadn i en i a ch p e r y f e r i i s z t u k i 
p o p u l a r n e j , s z t u k i zaspokajającej p o t r z e b y różnych 
w a r s t w społecznych. Cechą charakterystyczną k u l t u r y 
a r t y s t yc zne j t y c h w a r s t w j es t to , że odchodząc o d d a w ­

n y c h wzorów i t r a d y c j i l u d o w y c h , n i e zatraciły jeszcze 
całkowitego z n i m i k o n t a k t u , a grawitując w k i e r u n k u 
m o d e l u s z t u k i „of ic ja lnej" , przejmują z n iego t y l k o p e w ­
nie konwienicje,, przeważnie zużyte już s t e reo typy . 

Wędrując p o j a r m a r k a c h , bazarach , odpustach, oglą­
dając współczesne wnętrza w i e j sk i e , n a p o t y k a m y p r zed ­
m i o t y , które przeważnie określa się m i a n e m „kiczu". 
Chcąc podjąć zagadn ien ie współczesnej twórczości p e r y ­
f e r i i i — t r z eba w ięc ustosunkować się d o tego pojęcia. 
Stąd powstała myśl z o r g a n i z o w a n i a seminarium,poświę-
conego p r o b l e m a t y c e k i c z u . S e m i n a r i u m t a k i e , za in i c j o ­
w a n e przez Zespół B a d a n i a S z t u k i N i ep ro f e s j ona lne j P A N 
i redakcję „Polskiej S z t u k i L u d o w e j " odbyło się 13 .X I . 
1965 r . Re f e ra t wprowadzający wygłosił socjolog Paweł 
Beylią, p o c z y m nastąpiła dyskus j a , w której udział 
wz ię l i : socjo log, e tnogra f , m u z y k o l o g , h i s t o r y c y s z t u k i , 
h i s t o r y c y l i t e r a t u r y , działacz k u l t u r y . 

T ł e m d o o b r a d była w y s t a w k a s z t u k i l u d o w o - j a r m a r c z -
ne j o ra z k i c z u . Zorganizowal iśmy ją p r z y pomocy r e d a k ­
c j i „Gromada" . Fo tog ra f i e części eksponatów zamiesz­
c zamy w n u m e r z e . 

Oczywiście p r o b l e m a t y k a s z t u k i l u d o w e j czy „ jar­
m a r c z n e j " stanowiła t y l k o f r a g m e n t r e f e r a t u i d y skus j i , 
n i e m n i e j zdecydowal iśmy się wydrukować (po n i e w i e l ­
k i c h re tuszach przez autorów) ws zy s tk i e w y p o w i e d z i . Po­
n a d t o włączyl iśmy złożony n a piśmie głos d r Janusza 
Sławińskiego o ra z opracowaną po zapoznan iu s i ę . z ca ­
łością d y s k u s j i wypowiedź p r o f , d r Ksawe r ego P iwoc -
kiego, który n i e mógł wziąć bezpośredniego udziału w se­
m i n a r i u m . 

W d r u g i e j części n u m e r u zamieszczamy materiały z za­
k r e s u s z t u k i p e r y f e r y j n e j oraz l u d o w e j . W p a r u w y p a d ­
k a c h są t o w i s toc ie t y l k o sygnały p e w n y c h tematów, 
wydawało n a m się j e d n a k , że n a w e t w t e j f o r m i e uzupeł­
niają one całokształt z a r ysowane j t e m a t y k i . 
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II. 2. Aleksander Cabanel: Narodziny Venus, ок. 1863 r. Paryż — Luwr. II. 3. Współczesny 
druk kolorowy sprzedawany na bazarach we Włoszech (repr. obrazu A. Collino przedstawia­
jącego śpiącą damę otoczoną aniołkami, 16,5 X 22,5 cm, 1964 г.). II. 4. Obraz olejny na płótnie 
kupiony na targu ok. 1962 г., 80 X 180 cm, jedna z licznych wersji tego tematu w Polsce. 
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